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Wpływ jarmarków i targów 
na lud wiejski. 
(Korespondencyja „ Tygodnia”). 


Doniosłość kwestyi.—Tość targów i jarmarków w 

jednej okolicy —Wielkość straty czasu w pienią- 

dzach oznaczona —Straty moralne: próźniactwo, 

demoralizacyja, pieniactwo, pijaństwo.—Stutysty- 
czne dowody. 


Kwestyja to nader ważna, istny rak w 
schorzałym i tak już naszym społecznym 
organizmie—kwestyja to wymagająca wiel- 
kiej reformy! W tej materyi prasa nasza 
powinnaby podjąć szerszą 1 wyczerpującą 
dyskusyję; my zaś radzibyśmy na tem miej- 
scu, za pomocą kilku przykładów i przy- 
bliżonych cyfr, przekonać ją o konieczno- 
šti podniesienia tej sprawy i stawienia jej 
przed forum publicznem. Starcie się bo- 
wiem różnych zdań i opinii jedy nie przy- 
czynić się może do jej rozjaśnienia i do- 
prowadzić do ustanowienia odpowiednich 
przepisów, zgodniejszych z duchem czasu 
i ukrocających istniejące złe społeczne. 

Przechodząc do faktów, przypatrzmy się 
czterem miasteczkom prowincyjonalnym,r0z- 
rozrzuconym w promieniu pięciomilowym 
w danej okolicy. Na początku tego pro- 
mienia leży miasto Radomsk, najruchliw- 
sze pod względem handlowym, a w nim 
targów 4 na miesiąc; od niego o wiorst 19 
oddalona Brzeźnica; od niej o wiorst 10 Pa- 
Jęczno i o wiorst 10 Sulmierzyce, mające 
po dwa jarmarki na miesiąc. Mamy więc 
w promieniu pięciomilowym 4 targi i 
6 jarmarków miesięcznie: rocznie targów 
48, jarmarków 72! 

Każde z tych miasteczek żyje oddziel- 
nem życiem handlowem: Radomsk handlu- 
je przeważnie zbożem, bydłem, końmi i 
trzodą chlewna; Pajęczno tak samo; Sul- 
mierzyce bydłem tylko i trzodą; Brzeźnica 
bydłem, trzodą i końmi. Na każdy z takich 
jarmarków zjeżdża się cała rzesza bandla- 
rzy, zróżną rzemieślniczą tandetą. 

Rozbierzmy teraz poszczególe, czy wła- 
ścianin zyskuje czy traci przy ciągłych jar- 
markach ? 

Każdy gospodarz dla zaspokojenia po- 
datków musi sprzedać trochę zboża; na opę- 
dzenie zaś własnych potrzeb odchowaną ja- 
łówkę lub świnkę, a gospodyni parę jajek. 
Na spieniężenie tych wszystkich przedmio- 
tów najmniej stracą oni miesiąc cząsu; 
objadą bowiem kilkanaście jarmarków 
po kolei i najczęściej nie nie sprzedadzą; 
tu im dawali zamałą cenę, tam kupca nie- 
było i t. d. 

I znowu rozpoczynają tę samą wędrówkę. 

Każdy więc gospodarz, jak powi iadam, je- 
dzie zwykle na jarmark ze swoją połowicą; 

i traci z nią corocznie najmniej miesiąc czasu. 
Rachując dzień po kop. 20 stracili rs. É 

na życie rachując od osoby po kop. 15 
stracili rs. 9—ogółem rs. 15. W rocznym bu- 
dżecie włościanina polskiego nie jest to mała 
kwota! tembardziej, że taki gospodarz, który 


traci dni 50 na jarmarki należy do rzędu go- 
spodarzy najporządniejszych, ale znam ta- 
kich zapamiętałych jarmarkowiczów, któ- 
rzy tracą na jarmarki i targi najmniej 
dni pięćdziesiąt rocznie lub więcej. We- 
żmy teraz przeciętną cyfrę ludności, by- 
wającej na jednym jarmarku, którą o0- 
znaczmy bardzo skromną cyfrą 1000 głów. 
W czterech zatem miasteczkach bywa 
na targach i jarmarkach miesięcznie 
10 000— rocznie 120,000. Obliczmy każdy 
dzień po kop. 20, to wypadnie na miesiąc 
2,000—na rok 24,000; dodajmy do tego 
straty na życie, rachując od głowy ko- 
piejek 15, a wypadnie rs. 18,000; co doda- 
wszy do straty dni, uczyni razem rs. 
42,000! 


Oprócz strat materyjalnych, przypatrzmy |p 


się drugiej stronie medalu: jakie lud pono- 
si straty moralne i fizy ser 

Na wsi jarmark—to magiczne słowo, po- 
ruszające wszystko i wszystkich. Od go- 
spodarza do parobka i ostatniego pastucha, 
od gospodyni do dziewki i ostatniej dzie- 
wczyny gęsiarki — wszystko to marzy o 
jarmarku: skoro Świt rzuca robotę i bie- 
gnie na jarmark. Często daje się widzieć, jak 
gospodyni z jedną kurą i parą jajkami spie- 
szy na jarmark, a za nią drepcze mąż, nie- 
raz po totylko, żeby to,co utarguje, z 
kmotrami przepić. 
f Jarmarki są również rozsadnikami próż- 
niactwa, zacierającego w naszym ludzie 
coraz bardziej cechy ubrania narodowego; 
bo i po eóż pani Marcinowa ma len siać 
i owce chować, by swojemu mężowi kożuch 
i samodział zrobić, kiedy ona na jarmarku 
dostanie tandety za tanie pieniądze. Dla- 
tego to właśnie coraz mniej spotykamy 
samodziałów, szorców, kilimków i świt=a 
coraz więcej „palitów i żakitów!* Znam han- 
darza, który kilka lat temu żył w nędzy, 
ale w nallar na szczęśliwy pomysł szycia 
taniej bielizny perkalowej, dziś należy do 
ludzi zamożnych i obecnie pracuje u niego 
kilkanaście robotnie, szyjących na maszy- 
nach; na jarmarku wystawia on wielką 
budę ze swojemi wyrobami, do której do- 
cisnąć się nie można, a wszystko tanie: ko- 
szula kop. 50, kaftanik kop. 20. Koszula 
taka wystarcza oczywiście zaledwie na kil- 
ka tygodni, poeczem kupuje się drugą, trze- 
cia it. d., gdy tymezasem zrobiona dawniej, 
w domu, wystarczała na kilka lat | 

Na każdy też jarmark ciągnie cała fa- 
langa pokątnych doradeów, złożona z wszel- 
kich szumowin społecznych, zarażonych 
naleciałościami różnych szkodliwych pojęć, 


pacząoych wrodzony zdrowy rozum nasze- 
go chłopa. Otwierają się biura pokątnej 


porady w szynkowniach, gdzie chłopa na- 
mawiają do procesów, 0 jakiehby mu się 
nie śniło w domu. Z każdego też jarmar- 
ku wpływa co najmniej po kilka spraw 
karnych, o kradzieże, zakłócenie spokoj- 
ności publicznej, nieostrożnej jazdy i—ty- 
leż spraw cywilnych, Ponieważ mia- 
steczka, o których piszę, leżą pod juryzdyk- 


|eyją trzech sądów, więć jarmarki rocznie 


dostarczają rachując tylko § spraw na je- 
den jarmark— rocznie spraw karnych 960 
i prawie tyleż cywilnych. 

Najzygubniejszy wpływ jarmarki wywie- 
rają na młodsze pokolenie włościan; każdy 
bystry spostrzegacz, żyjący w blizkich sto- 
sunkach z ludem, widzi to dokładnie. U 
starych gospodarzy znajdziesz jeszcze bo- 
gobojność i uczciwość; w młodszem poko- 
leniu napróżno byś ich szukał — spotkasz 
natomiast arogancyję, zuchwałość i chęć 
wydarcia cudzej własności, rozwiniętą do naj- 
wyższego stopnia! Na poparcie mojego dowo- 
dzenia odwołam się do statystyki sądowej. 

W całym powiecie dawniej był jeden sąd 
pokoju i 20 sądów wójtowskieh; w sądzie 
pokoju najwyżej roczna ilość spraw docho- 
dziła 200, a w sądach wójtowskich nie do- 
chodziła lub przechodziła nieco cyfrę 100.*); 
przeciętnie zatem sądzono spraw rocznie 
2,200. Obecnie w tym samym powiecie pracu- 
Jesiedem sądów gminnych i jeden sąd pokoju, 
z których każdy przeciętnie sądzi rocznie 
spraw 900—wszystkich razem rocznie 7,200, 
spraw | **) 

Na jarmarkach również chłop upija się 
wódką z domieszką wapna i pieprzu tu- 


reckiego. Taka wódka jest mocna, a ta- 
nia. Szczególniej w miejscowościach nad- 


granicznych chwalebny ten zwyczaj moc- 
nej wódki przyniesiony został z Prus w 
czasie szwarcowania okowity; niemey bo- 
wiem używali już oddawna tych specyfików 
do szwarcówki. ; 

Oto—czem są jarmarki! Przynoszą one 
naszemu ludowi potrójną stratę: materyjal- 
na, moralną i fizyczną. Dosyć też byłoby 
po takich miasteczkach zostawić po jed- 
nym jarmarku, eo jest zupełnie wy- 
starczającem dla zaspokojenia miejscowych 
potrzeb ludności. Im rzadsze będą jarmar- 
ki, tem będą większe, ludniejsze, a obrót 
handlowy nie zmniejszy się. 

Michat Piaskowski. 


BUDOWA SADU OKRĘGOWŁGO 


w Piotrkowie. 


Doniosłej wagi kwestyja została rozstrzy- 
gniętą dla przyszłego rozwoju naszego mia- 
sta. W ubiegłym tygodniu nadeszła do tu- 
tejszego sądu okręgowego wiadomość od 
ministra sprawiedliwości o zatwierdzeniu 
budowy nowego gmachu dla sądu okręgo- 
wego, który ma stanąć przy ulicy „Peters- _ 
burskiej* w miejscu, gdzie się znajdują 
magazyny zarządu wojskowego i tania ku- 
chnia. Rzecz ta ma znaczenie dla miasta 


*) Na Żądanie Redakcyi 
sprawdziliśmy z dawnemi księgami, 
żone w archiwum sądu gminnego. 

(Przyp. autora) 

**) Zwracamy uwagę, że cyfra 900 jest bardzo 
skromną, gdyż niektóre sądy maja rocznie spraw 
po 2,000. (Przyp. ant.) 


Tygodnia*—cyfry te 
jakić sa zło- 
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nie tyle ze względu na to, że przybywa 
nowy gmach, ale, że z jego budową w 
ścisłym jest związku kwestyja utrzymania 
i nadal Piotrkowa, jako AD „RER 
ponieważ w tej ostatniej kwestyi była zasię- 
ganą opinija ministeryjum spraw wewnętrz- 
nych, i wypadła, jak widzimy, na ko- 
rzyść Piotrkowa, skoro już budowa nowe- 
go sądu została ostatecznie zatwierdzoną. 

Obecnie ministeryjum żąda przedstawie- 
nia projektu planów i kosztorysów podług 
nadesłanych wskazówek i zarazem poleca 
wejść w porozumienie z magistratem, o jak- 
najszybsze przeniesienie magazynów zarzą- 
du wojskowego w inne miejsce, na co już 
dawniej zgodziło się ministeryjum wojny.(*) 

Pogłoski więc o przeniesieniu władz 
gubernijalnych do Łodzi stanowczo upa- 
dają. Nie zostanie to bez wpływu na roz- 
wój naszego miasta, gdyż pogłoski te i 
ciągła obawa obywateli, aby się one 
nie urzeczywistniły, wpływały bardzo uje- 
mnie na cene domów i paraliżowały nie- 
jednokrotnie rozmaite projekty przedsiębior- 
ców prywatnych. 

Nie od rzeczy tu również będzie przy- 
pomnieć członkom Towarzystwa Dobroczyn- 
ności, przed zbliżającemi się wyborami, że 
darmy lokal, w jakim dotąd odbywała swe 
posiedzenie rada zarządu i gdzie mieściła 
się przez kilka lat tania kuchnia, zostanie 
teraz Towarzystwu odjęty,—i że jest to 
nowy powód, dla którego powinno ono 
szybko zadecydować nabycie własnej pose- 
syi, w którejby stale, raz na zawsze, po- 
mieścić sią mogło tak biuro zarządu jak i 
wszystkie istniejące i powstać w przyszłoś- 
ci mogące instytucyje filantropijne tegoż 
Towarzystwa. 


4 SIELCA 


(pod Sosnowcem), 
(Korespondencyja „Tygodnia” ) 


Resursy dla górników —Jedna z przyczyn niewpro- 
wadzenia ich dotąd w życie. 

W jednej z korespondencyj do „Tygo- 
dnia“ z Sosnowca, korespondent, p. K=ski, 
bardzo sulsznie podniósł myśl założenia re- 
sursy dlagórników. Jestto projekt niezmiernej 
do niosłości ze względu na konieczność oder- 
wania tutejszej ludności roboczej od kar- 
czmy i stopniowego jej umoralnienia. Wie- 
my aż nadto dobrze, że i robotnik górni- 
czy potrzebuje się zabawić, potrzebuje się 
myślami z kimś podzielić; nie mając jednak 
odpowiedniejszego do zabawy miejsca, da- 
ży do karczmy, tracąc pieniądz i zdrowie, 
rujnując rodzinę. Z początku ciągnie tam 
zrzadka, później coraz częściej, aż naresz- 
cie przesiadywanie w karczmie staje się 
jego nałogiem i wykoleja go zupełnie. Za- 
pewne niejeden z tych ojców rodzin nie- 
szczęśliwych poszedłby drogą Życia prawą, 
gdyby ò nim pamiętano, gdyby, w wolnych 
dlań od pracy chwilach, dano mu przyzwo- 
itą rozrywkę, tak konieczną dla każdego 
ciężko pracującego człowieka. 

Zarządy tutejszych fabryk wspólnie, czy 
też każda oddzielnie, powinnyby urządzić 
gospody, czy resursy dla robotników, gdzie- 
by ci mogli przepędzać wolne chwile wraz 
z rodzinami na wspólnej pogawędce, czy- 
taniu pism, jak „Gazety Rzemieślniczej 
„Zorzyś „Gazety Swiątecznej* „Tygodnia: 
jako organu miejscowego, oraz  specy- 
jalnych dla rzemieślników gazet w ję- 
zyku polskim, rosyjskim i niemieckim. 

Herbata, kawa, mleko, piwo, winny być 
napojami dozwolonemi; wino i wódka zu- 
pełnie wykluczone. Wtędy ręczyć można, 
iż karczma powodzenia by nie miała, byt 
dobry zapanowałby w rodzinach robotni- 
ków, a każda fabryka skorzystałaby na 
tem w dwójnasób, tak przez umoralnienie i 

(*) Prezes Sądu wystosował jnż w ubiegłą środę 


odpowiednie 2 odezwy w tej materyi: jedną do p. 
Gubernatora, druga do magistratu. 


TYDZIEŃ 


oświecenie klasy roboczej, jak i przez wy- 
robienie z niej pracowników trzeźwych, za- 
możnych, a więc ochoczych do pracy i sil- 
nych. Wielokrotnie w tej kwestyi odzy- 
wały się już głosy—ale bezskutecznie; nie 
od rzeczy jednak będzie o tem przypo- 
minać i przypominać, dopokąd projekta w 
czyn nie przejdą i dopokąd nie przyjdzie 
czas, że či, od których to zależ, przeko- 
nają się nareszcie o koniecznej potrzebie 
założenia wzmiankowanych resursy, zasłu- 
gując sobie przez to na wdzięczność klasy 
robotniczej, która wtedy widzieć będzie w 
swych chlebodawcach i zwierzehnikach, 
prawdziwych doradców i dobroczyńców. 
„Urzeczywistnienin prędszemu tej my- 
śli stoi na przeszkodzie, między innemi przy- 
czynami, i to, że brak wielki u nas łącz- 
ności i solidarności wzajemnej, a życie to- 
warzyskie prawie że nie istnieje. Przyby- 
wający do nas składają wizyty, poczem 
następują rewizyty—lecz na tem i kończy 
się cały stosunek; następnie spotyka się je- 
den z drugim na wieczorach i balach kar- 
nawałowychl.. Mówią też i piszą o tem, 
jakoby niemey tutejsi stanowili oddzielne 
kółko, nie łącząc się z resztą towarzystwa. 
W istocie tak nie jest; prawda, iż nie u- 
trzymują towarzyskich stosunków, jakby po- 
winni i mogli—ale ten grzech ciąży na nas 
wszystkich poniekąd. Na każdą wprawdzie 
zabawę lub bal publiczny proszeni są i po- 
dejmowani gościnnie tak jedni jak i dru- 
dzy; niema jednak tej zażyłości, która wy- 
radza większe zbliżenie się pomiędzy lndź- 
mi, z która zwykle obfituje w błogie dla 


ogólnego dobra skutki! EAT t 


Z Miasta i Okolic. 


— ©bjaśnienie, z powodu arty 
kutu p. Blla.—Obociaż już nie należę 
do składu Rady Towarzystwa Dobroczyn- 
ności, jednakże poczuwam się do obowiąz- 
ku odpowiedzieć na kilka uwag, zamie- 
Bzczonych przez p. „Ela“ w artykule (M 8 
zr. b. „Tygodnia*), zatytułowanym „4 po- 
wodu wyborów do Towarzystwa Dobro- 
czynności.” 

l) W ciągu lat 5 istnienia swego, To- 
warzystwo organizowało się, a jednocześnie 
i rozwijało we wszelkich kierunkach, sku- 
tkiem czego zaprowadzenie jednostajnego 
szematu dla sprawozdań było niepodobne; 
Rada jednak, w ciągu ostatnich lat 8-ch 
stanowczo do tego dążyła, tak, że roczniki 
III, IV i V pod względem układu są bar- 
dzo do siebie zbliżone. 

2) Żadnego rodzaju niedola nie była 
przyjmowaną tak gorąco do serca, jak 
śmierć biednych. To też dość było udowo- 
dnić brak środków na pogrzeb byle czem, 
czy poświadczeniem magistratu o niemo- 
źności opłacenia pokładnego, czy świade- 
ctwem gospodarza domu, lub czyjemś u- 
stnem zapewnieniem, a wsparcie na pò- 
grzeb w tej chwili udzielano. W tym ra- 
zie Rada nie kierowała się bynajmniej 
względami oszezędności i mogę zapewnić 
p. „Ela“, iż w ciągu ostatnich lat 8-ch, nie- 
tylko ani jedna, literalnie ani jedna osoba, 
żądająca wsparcia na pogrzeb, nie odeszła 


bez odpowiedniego zasiłku pieniężnego, ale | 


nadto bywały i takie wypadki, że Rada 
przychodziła z pomocą nawet bez żądania, 
skoro tylko powzięła wiadomość o potrze- 
bie tej pomocy.—Że wydatek na pogrzeby 
biednych w zeszłym roku był mniejszy, niż 
lat poprzednich, to fakt; ale nie mniej fa- 
ktem jest także i to, że Rada na żaden 
zarzut z tego tytulu nie zasłużyła. 

3) O taniej kuchni nie zapominała na 
chwilę i dokładała ze swej strony wszelkich 
starań, aby tyle pożyteczna  instytucyja 
podnosiła się, nie upadała; jednakże usiło- 
wania te, wyznać należy, nie zostały u-| 
wieńczone pomyślnym rezultatem, na co 
złożyło się wiele okoliczności, od Rady zu- 
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pełnie niezależnych, a które może w przy- 
szłości usunąć się dadzą. 

F Wyrzut p. „Ela“, dlaczego projektā 
Rady co do dalszego istnienia warsztatów 
tkackich, lub nabycia nieruchomości, nie 
były zakomunikowame wszystkim członkom 
Towarzystwa, jest co najmniej bezzasadny, 
bo przecież niepodobieństwem jest, aby ra- 
chunki, plany, relacyje, jednem słowem, 
całe pliki papierów, tyczące się tych kwe- 
styj, były kopijowane i doręczone każdemu 
z członków. —Zdawałoby się, że tak dla p. 
„Ela“, jako też i innych, pragnących się 
obeznać z przedmiotem, łatwiej było pofa- 
tygować się do kancelaryi Rady (codzien- 
nie otwartej i dla wszystkich przystępnej) 
i przejrzeć wszystko, co interesować może, 
niż żądać od niej rzeczy kompletnie nie- 
możliwych. 

Zalować należy, że Qzłonek Towarzy- 
stwa p. „Ela“, którego widoczaie interesu- 
jà sprawy onego, kryje się pod przybra- 
nem nazwiskiem; dlaczego nie odkryje przył- 
biey? Może Towarzystwo, korzystając 
właśnie z wyborów, powołałoby go na Człon- 
ka Rady, gdzieby znalazł obszerne, a wdzię- 
czne pole do działania i do urzeczywistnie- 
nia swych uwag i projektów. —Szkoda! 

SŁ, Srzednicki. 


— Powiekszenie skladu sądu 
w Biotrkowie. Z Petersburga nade- 
szła tu wiarogodna wiadomość, choć nie urzę- 
dową drogą, że w tutejszym sądzie okrę- 
gowym przybywa sześć nowych posad, mijt- 
nowicie trzy posady członków sądu i trzy 
pomocników sekretarzy. Sąd więc tutejszy 
będzie liczył w swym składzie: jednego 
prezesa, trzech wiee-przesów, 13 członków, 
czterech sekretarzy (razem z hypoteeznym), 
i 11 pomocników sekretarza. Prawdopo- 
dobnie po powiększeniu sądu, będzie utwo- 
rzony przy wydziale cywilnym osobny wy- 
dział do spraw handlowych, jak już było 
dwa lata temu. 


— Bywawoózdanie. Z ruskiego ama- 
torskiego przedstawienia odbytego w d. 31 
z. m, otrzymano zysku rs. 378 i sumę tę 
oddano do kasy zarządu piotrkowskiego 
oddziału ruskiego towarzystwa dobroczyn- 
ności, dla rozdania jej wedłag uznania te- 
goż zarządu, który na posiedzeniu swojem 
z A. 10 b. m. rozdzielił powyższą sumę w 
następujący sposób: 

Dyrektorowi miejscowego gimnazyjum 
męzkiego, dla rozdania między uboższych t- 
czniów tegoż gimnazyjum—585 ra; zarządza- 
jątemu gimmazyjum żeńskiem, w tymże ce- 
lu rs. 96, Nadto na skutek podanych o 
wsparcie prośb: Elżbiecie Karpińskiej 30 
rs., Annie Mierzejewskiej 30 rs., Maryi Gry- 
szynie 15 rs., Maryi Perewałowej 5 rs., se- 
kretarzowi kolegijalnemu Fidelskiemu 15 
|rs., Maryi Reineke 5 rs., Franciszce Szym- 
czyk 3 rs, Józefie Sztac 25 rs., Wiktoryi 
Szadeberg 15 rs., Franciszce Tarnowskiej 
5 rs, Otylli Mamrod 5 rs. Janowi Gralkowi 
30 rs. i Piotrowi Maksimowowi 15 rs. s 

— Moncert p. Józefy Bapat- 
kiewicz. W dniu 8 marca r. b., w nie- 
dzielę, odbedzie się w miejscowym teatrze 
koncert mezzo-sopranistki, panny Józefy 
Zapałkiewicz, laureatki konserwatoryjum 
warszawskiego, znanej już naszej publi- 
cznośel z sympatycznego swego występu na 
jednym z amatorskich wieczorków muzy- 
kalnych. Udział w koncercie przyjmą: pani 
Leszczyńska, artystka teatrów warszawskich, 
panowie: Mieczysław Horbowski, profesor 
konserwatoryjum i monologista Zajdowski. 
Obfitość i urozmaicenie programu nieza- 
wodnie wielce wpłyną na liczne zebranie 
się publiczności. 

— Wa benefis p. Korczak, odegrany 
zostanie we czwartek „Żywy Posąg*, dra- 
mat z włoskiego w 5 aktach z prologiem. 
Znając tutejszą publiczność, już jakbyśmy 
widzieli ją zapelniającą po brzegi salę te- 
atru. „Żywy posąg“ to sztuka, tylokrotnie 
wspomniana w procesie Barteniewa, osta- 
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tnia, w której Wisnowska, w roli tytuło- 
wej, robiła taką furorę; p. Korczak wresz- 
cie, nasz benefisant czyartkowy— to jeden 
z najsympatyczniejszych artystów goszczą- 
cego u nas towarzystwa. 

— Meatr, Do najudatniejszych przed- 
stawień bawiącego u nas towarzystwa wy- 
pada nam zaliczyć odegraną w sobotę sztu- 
kę Blizińskiego „Pan Damazy.* Pan Szym- 
borski w roli tytułowej trzymał jak zawsze 
prym i z istotnym talentem i prawdą od- 
tworzył postać pana Damazego. Pani i pan- 
na Szymborska oraz p. Boguszewska do- 
datnio się również wyróżniły. W repertu- 
arze ról pana Ratajewieza postać rejenta 
jest jedną z najszczęśliwszych, a i p. We- 
rowski, oraz reszta artystów dostroili się 
do całości, umieli role i grali z werwą i 0- 
żywieniem, —W niedzielę i wtorek dano dwie 
farsy, wielokrotnie już widzianego na sce- 
nie naszej „Fikalskiego* i „Wyborny ka- 
wał.* W ostatniej sztuce p. Korczak, w roli 
Leopolda de Pombrisć, był wyborny izbie- 
rał sute brawo, a p. Szymborski w roli 
dyplomaty, spijającego szampana i wóde- 
czkę, do ciągłych wybuchów śmiechu pobu- 
dzał zebranych; bardzo też inteleligentnie 
pojął i oddał p. Werowski rolę Baptysty. 
Całość wyszła o tyle gorzej od innych 
przedstawień że... głos suflera zbyt często 
przypominał słuchaczom niedouczenie się 
ról przez artystów, —We czwartek na bene- 
fis panny H. Szymborskiej odegrano słynną 
„Nerafinę* komedyję W. Sardou. Całość, 
pomimo wielkich trudności, jakie nastrę- 
cza przedstawienie jej na prowibeyjonalnej 
scenie, wyszła zadawalniająco, dzięki tyl- 
ko wielkiej staranności artystów. Pani Kor- 
czak, w roli tytułowej, inteligentną grą swo- 
ją dokazywała cudów męztwa, z względnie 
dobrym skutkiem; dość powiedzieć, że ca- 
ły, najeżony dla artystki wielkiemi truduo- 
ściami, akt 4-ty, odegrany został bez dy- 
sonansu i z pewną nawet siłę tragiczną, 
Benefisantka odegrała bardzo wdzięcznie 
rolę Iwony; sympatyczna ta artystka, przy- 
witana zaraz na wstępie przeciągłemi okla- 
skami i obdarzona pięknym wieńcem z 
wstęgami, grała ciągle równo, popraw- 
nie, poprawniej może niż zwykle. Dobrze 
się też wywiązali z ról swoich pp. Szym- 
borski (Chapelard), Ratajewicz (Montignae) 
i p. Korczak (Planteros) i w epizodycznej 
roli Sulpicyjusza p. Pol. Co się tyczy pier- 
wszego ztych artystów, paua Š., to po tak 
inteligentnym artyście, powiedzmy otwarcie, 
spodziewaliśmy się większego wypracowa- 
nia i wykończenie roli; spodziewaliśmy się, 
że artysta ten stworzy nam seryjo, ciekawy 
i pełen psychicznej głębi typ świętoszka- 
faryzeusza Chapelarda; tymczasem rola zo- 
stała wzięta powierzchownie, jak gdyby 
obliczona na zadowolenie przedewszystkiem 
galeryi: w pierwszych 2 aktach nacechowa- 
na silną szarzą, w następnych, gdy p. S. 
zoryjentowawszy się, wyrzekł się tej ostatniej, 
nagle zblakła i nie zrobiła już tego wraże- 
nia, jaki mogła na nas wywrzeć. 


— U nus w Piotrkowie. „Prze- 
gląd pedagogiczny*—jedyne w kraju pi- 
smo poświęcone sprawom wychowania, a 
podające eenne wskazówki eo do wycho- 
wania fizycznego, moralnego i umysłowego 
dzieci—bardzo małą cieszy się popularno- 
ścią. A jednak ile tam cennych dla wy- 
ehowaweów wskazówek! ile rzetelnej dla 
nich pomocy w wychowaniu i kształceniu 
dziatwy! „Przegląd“, oprócz ciągłego zwra- 
eania uwagi na kwestyje ogólno-wychowa- 
wcze, podaje metodyczny kurs nauk w 
pierwszym i drugim roku kształcenia dzie- 
ci, obejmujący naukę religii, języka pol- 
skiego, arytmetyki, rysunków it. d., po- 
mieszczą prace lekarzy, dotyczące wycho- 
wania fizycznego (np. histeryja u dzieci D-ra 
Kamińskiego), a nadto, każdej z matek, 
zapytującej o radę w poszczególnych wy- 
padkach i trudnościach wychowawczych, 
daje nader wyczerpujące i dokładne wska- 
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zówki. Wobec tego dziwić się należy, że 
Piotrków odbiera zaledwie 5 egzemplarzy 
„Przeglądu“, gdy np. pism z modami przy- 
chodzi do nas 1751. Oczywisty ztąd wnio- 
sek, że o ile o strój swój panie nasze dba- 


ją, o! dbają szezerze, o tyle, co się tyczy 
wychowania dzieci spuszczają się w wielu 
razach, na swój arcy-wątpliwy choć osła- 
wiony macierzyński insłynkt, czyli, że chcąc 
królować wśród nas powierzehownością i 
strojem, a pragnąc dorównać nam na polu 
pracy umysłowej i stanowisk, na wysokiem 
swem stanowisku matek i wychowawczyń, 
zapominając o ideach emancypacyi i po- 
stępu, stoją w miejscu, a raczej cofają się! 
Niestety, faktem jest, że wśród pań naszych 
piotrkowskich jest kilka lub co najwyżej 
kilkanaście takich, które pamiętają, że w 
ręku ich spoczywa przyszłość kraju, które 
sumienną pracą i dbałością o wychowanie 
dzieci zasługują na cześć naszą i szacunek. 
Trudno jednak całej winy złożyć na ich 
barki; główny kierunek spraw wychowa- 
wezych w ręku ojca być powinien. Dlacze- 
got więc tam, gdzie matki nie chcą lub nie 
są w stanie, nie myślą o dzieciach ojeowiel.. 

Pięć egzemplarzy Przeglądu pedagogi- 
cznego, a sło szedemdziestąt pięć módl.. 

— (Maedesłaune). O ile słyszeliśmy 
przybywa do nas w tych dniach z Nowe- 
go-miasta nad Pilicą znany u nas powszech- 
nie doktor Jan Bieliński, właściciel i dy- 
rektor tamtejszego zakładu wodoleczniczego, 
wezwany przez jednego zmieszkańców nasze- 
go miasta. Ze wielu z nas korzystało z tamtej- 
szej kuracyi i doświadczyło na sobie często 
cudownych jej skutków i, że niejeden ze 
zdenerwowanych może zapragnąć światłej 
rady cennego neuropaty-—więc donosimy 
niniejszem, iż zatrzyma się on w hotelu Li- 
tewskim, a zabawi 2 do 3 dni. Jp. 

— BF uzupełnieniu wzmianki 
naszej w poprzednim numerze „Tygodnia* 
o trzecim wieczorku muzykalnym, powia- 
damiamy czytelników, że akompanijatorem, 
jak zawsze niezrównanym, panny St. Woj- 
ciechowskiej był szanowny jire otam pro- 
fesor pan Aleksy Benduski, który zawsze 
chętnie poświęca czas swój i pracę na cele 
obchodzące ogół, a doświadczoną swą radą 
na próbach wspiera i kieruje młodszą brać 
muzykalną, występującą na estradzie. —U- 
zupełnieniem niniejszem naprawiamy kary- 
godne, choć mimowolne przepomnienie na- 
szego sprawozdawcy o ostatnim wieczorku. 

— W łódzkim przemyśle wel- 
nianym od pewnego czasu ruch ożywił się 
znacznie. Towary wełniane letnie odcho- 
dzą w znacznych partyjach, W ostatnich 
czasach bawiło w Łodzi kilku kupeów z 
Cesarstwa, którzy zakupili sporo towaru. 
Wogóle przemysł wełniany w Łodzi idzie 
o wiele lepiej, niż bawełniany, dla którego 
obecne taryfy przewozowe na kolejach 
ruskich stają się prawdziwą klęską. 

— Zmiany służbowe, Kancelista 
kasy powiatowej w Radomsku przeniesio- 
ny na takąż posadę do Będzina. Rad- 
ca dworu Degen, mianowany pomocnikiem 
kasyjera gubernijałnego i sekretarz kole- 
gijalny Smolarski—buchalterem izby skar- 
bowej. 

— Hs, 42 zebrane na Bom 
Pracy i PFrzytłułku starców, na 
zabawie u pp. J. w dniu 19 b. m.—i na- 
stępnie złożone w naszej Medakcyi, wręczy- 
liśmy za pokwitowaniem Towarz. Dobroezyn- 
ności. 

— Wa komorze celnej w Sosno- 


wou d, 2 marca r. b. zacznie się licyta- 
cyja różnych towarów skonfiskowanych, 
oszacowanmych na sumę rs. 2,030. 

— Ceny nierogacizny w okolicy 
Łodzi spadły znacznie, skutkiem nieustan- 
nej podaży ze strony włościan, nie mają- 
cych czem karmić swego inwentarza. 

— Bowiadujemy się, że zapowie- 
dziany na 4 marca r. b. czwarty wieczór 
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muzykalny odłożony został na dzień 11 
marca. 


— (Nadeslane.) Hrabiemu Władysławowi 
Tarle na polemikę jego w M 7 „Tygodnią* pomie- 
szezoną, odpowiadam, Że: 

1-0) Pod depeszą wzywającą mię da Rozprzy 
było podpisane „Tarło“, a nie żaden felczer. 

2-0) Depeszy odwołującej wcale nie było i do- 
tychczas niema, Redakcyja zatem bynajmniej nie 
została w błąd przezemnie wprowadzona. 

3-0) Honorarium i kosztów podróży dochodzić 
będę sądownie i przyznaną mi kwotę z góry prze- 
znaczam na iustytucyję dla moralnie zaniedbanych 
dzieci. 

4-0) Zachowania się mojego n p. S$. nikt nie mo- 
że nazwać niegrzecznempostępowanie za to, p. 
S. było dziecinne i nierozsądne; 66 do mnie bos 
wiem—to ua oznajmienie lokaja pana S, że „ja- 
śnie hrabiemu wrzód przepękł i doktór niepotrze- 
bny*, pozwoliłem tylko sobie zrobić małą uwagę, 
że ua taką formę odwołania nietylką pan hrabia, ale 
i prosty chłop zdobyć się potrafi. Że tak jest, do- 
wodzi fakt podobnego odwołania mię przez jedne- 
go z włościan wsi Rakowa, z tą różnicą, Że na 
połowie drogi do Rakowa otrzymałem przez umyśl- 
nega posłańca nietylko odwołanie, ale i honora- 
rinm za czas stracony, Terąz, wobeeę zestawienia 
tych dwóch faktów, nasuwa się kwestyja, kto—czy 
p. hrabia, czy też ów eliłop — powinien się czuć 
obrażony? W żadnym bowiem razić nie pan S. 

5-0) Do publikowania smutnego faktu nie powo- 
dowała mną „satystakcyja sni genewa*, lecz skłoniła 
chęć ustrzeżenia młodszych lekarzy od podobnych 
niespodzianek, 

6-0) Po ostatocznem wyjaśnienin sprawy i wy- 
egzekwowaniu należności, nie omieszkam szczegó- 
łowy opis całego zdarzenia podać do jednego z 
pism lekarskich, z odpowiedniemi zapytaniami da 
rozwiązania. D-r Wolberg- Walbórski. 


0d Administracyi. 


Ktokolwiekby z naszych prenumeratorów 
miał do odstąpienia numera I-szy i 4-ty 
„Tygodnia“ z r. b. (chociażby bez dodatku 
powieściowego) raczy się zgłosić do biura 
Rkedakcyi pomiędzy godzinami 3—5 po po- 
łudniu, lub do księgarni F. Jędrzejewicza. 


Wiadomości Bieżące. 


= Komisyja szkolna, która pod kierun- 
kiem ministra oświaty, ks. Wołkońskiego, 
zajmowała się się od listopada r. z. spra- 
wą praktycznego zastosowania nowych prze- 
pisów i programów, obowiązujących w te- 
rażniejszym roku w gimuazyjach i szko- 
lach realnych, zakończyła już swe prace, 
Komisyja głównie się zajmowała szezegó- 
łowem zbadaniem warunków praktycznych 
zastosowania nowych planów i programów 
i zwróciła uwagę na trudności, napotkane 
przy wprowadzeniu nowych programów w 
wykładzie języków starożytnych. Nauka 
tych języków ma głównie polegać na czy- 
taniu autorów klasycznych i tłomaczeniu 
ich na język wykładowy. Uszezuplenie ma= 
teryjału naukowego pociągnęło za sobą 
skrócenie czasu zajęć. Uznano za zupełnie 
możliwe zamknąć całkowity kurs etymolo- 
gii łacińskiej w dwóch niższych klasach, 
greckiej zaś w trzeciej klasie. Przy pro- 
mowaniu z klasy VI do VIL uczniowie po- 
winni znać zasadnicze reguły łaciny i gre- 
ki, w celu uprzystępnienia przekładu łat- 
wiejszych ustępów z języka wykładowego 
na klasyczne, Wszystkie lekcyje w dwóch 
wyższych klasach powinny być poświęco- 
ne wyłącznie na czytanie autorów i tłó- 
maczęnie ich z objaśnieniami logicznemi i 
historyczuemi. Ponieważ skasowano ćwicze- 
nia piśmienne w kl. VIII i zniesiono prze- 
pisy, wymagające przysyłanią szematów 
egzaminów piśmiennych z okręgów nauko- 
wych, komisyja więc uznała za konieczne 
ustanowić ćwiczenia piśmienne przy pro- 
mowaniu uczniów z kl. VI do VII, przy- 
tem roboty uczniów będą skladane do przej- 
rzenia w okręgach naukowych. Wiele po- 
święcono czasu kwestyi, jak należy podzie- 
lić egzamina w ciągu calego kursu gimna- 
zyjalnego? (Ostatecznie postanowiono: po- 
dzielić egzamina równomiernie ze wszy- 
stkich przedmiotów z uwzględnieniem głó- 
wnie ustnych. Przy promocyi będą egza- 
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minowani tylko uczniowie słabi, przyczem 
zaniechano całkiem pierwotnego projektu 
niedopuszezania uczniów, zupełnie słabych; 
będą oni egzaminowani tylko z tych przed- 
miotów, z których mają stopnie niedostate- 
teezne. Ci, którzy nie złożyli egzaminów 
w ciagu roku, mają prawo do poprawki po 
wakacyjach, o ile rada pedagogiczna po- 
prze ich swem zdaniem. Wkońcu komisyja 
uznała za dostateczne stawianie na cenzu- 
rach stopni tylko trzech kytegoryj: z po- 
stępu w naukach, pilności i sprawowaniu. 
Po zatwierdzeniu powyższych projektów 
przez radę państwa niektóre punkta mają 
być zastosowane w praktyce, jeszcze w ro- 
ku bieżącym. 

= Dorażna pomoc, dla urzędników Władz 
Tow. Kred., o projekcie której donosiliśmy 
za pismami warszawskiemi, nie okazuje się 
tak radykalną i skuteczną, jak to z po- 
głosek gazeciarskich zdawało się w pierw- 
szej chwili. Oto bowiem w Komitecie za- 
padła uciwała wyasygnowania dla urzęd- 
ników władz naczelnych Towarzystwa, 
na uwolnienie ich od długów, sumę rs. 
50,000, która to suma, dla bezkrytycznych 
reporterów pism warszawskich, ma wyrów- 
nywać jednorocznej pensyi pobieranej przez 
tychże urzędników. [Tymezasem budżet 
rocznej pensyji urzędników i ofieyjalistów 
samej Dyrekeyi Głównej (nie licząc urzęd- 
ników Komitetu) wynosi rs. 136,814. 

Któż zatem dostanie zapomogę?... Jaki sy- 
stem będzie przyjęty przy rozdziale wya- 
sygnowanego funduszu?,..— Więcej niż pra- 
wdopodobne, że pokryte nim zostaną długi 
znaczniejszych, lub mniej terminowo pilnu- 
jących swych zobowiązań względem wie- 
rzycieli urzędników, o których ciężkiem fi- 
nansowem położeniu, po za biurami nawet 
Władz Towarzystwa, wszyscy wiedzą. Co 
się w takim razie stanie z całą falanga 
pozostałych?... Jakiemi dokumentami stwier- 
dzą fakt, że połowę swych pensyj oddają 
na skrupulatnie płacone procenta liehwiar- 
skie, a z drugiej połowy żyją równie 
nędznie, jeśli nie nędzniej, od swych kole- 
gów, mających przyaresztowane już pensy- 
je?.. Czy komisyja uniknie w tych okoli- 
cznościach niejednego mimowolnego błędu, 
przy rozdziale zapomogi”... Jaką dla niego 

rzyjmie normę?,.. Czy potrafi odszukać naj- 
kaze) potrzebujących i najwięcej god- 
nych pomocy?... j 

Oto pytania, jakie się muszą nastręczyć 
każdemu, znającemu faktyczny stan rzeczy 
i... ułomność natury ludzkiej. 

= Taksa aptekarska na 74 różnych, wię- 
cej popularnych środków leczniczych, zo- 
stała zniżoną. Ażeby dać czytelnikom na- 
szym wyobrażenie o redukeyi cen w tych 
więcej używanych środkach leczniczych no- 
tujemy, że np. chinina z ceny rs. 1 k. 35 
za drachmę (gr. 60) zniżoną została do kop. 
23, czyli prawie do 4 kop. za gran. Cho- 
rzy biedniejsi, zapewne tę wiadomość po- 
witają z prawdziwem zadowoleniem. 

= Zakładanie sklepów. Celem obznajmia- 
nia interesowanych z warunkami zakładania 
na prowincyi sklepów miejskich i wiejskich, 
ma być utworzony przy sekcyi przemysłu 
rolnego oddziału warszawskiego towarzy- 
stwa popierania przemysłu i handlu spe- 
cyjalny oddział informacyjny. Htowarzysze- 
nie spożywcze „Merkury“ przyjęło na sie- 
bie obowiązek zaopatrywania sklepów wiej- 
skich w produkty spożywcze i domowe 
drogą zaliczeń. Agentury wszelkich mate- 
ryjałów, do użytku rolnego i gospodarskie- 
go służących, dla 10 sklepów wiejskich na 
prowiucyi podjęła się jedna z warszawskich 
firm kupieckich. 

= We wszystkich zakładach naukowych 
zwrócona większą uwagę na lekcyje kali- 
grafii, ponieważ stwierdzono, że wielu z 
kończących nawet kursy ma brzydki i nie- 
czytelny charakter pisma. 

= Reforma kar. Komisyja roztrząsająca 
kwestyję reformy kary zesłania na osiedle- 
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nie, ukończyła swe prace. Główną podsta- 
wą reformy ma być wedle projektu zamia- 
ne zesłania na kolonizacyję nowych pro- 
wincyj krańcowych. Prócz tego w niektó- 
rych wypadkach, pociągających za sobą 
zesłanie na mieszkanie do gubernii euro- 
pejskich i niezbyt oddalonych miejscowo- 
ści Syberyi, zesłanie ma być zastąpione 
pozbawieniem wolności do lat ośmiu i ska- 
zaniem na roboty publiczne na lat 3—8. 

= (yrkularzem, rozesłanym na imię gu- 
bernijalnych izb skarbowych, ministeryjum 
skarbu potwierdziło, że hurtowi kupcy zbo- 
żowi obowiązani są do wykupywania świa- 
dectw handlowych pierwszej gildyi. 

= Do rady państwa niebawem wniesio- 
ny zostanie projekt ustawy kasy emery- 
talnej dla nauczycieli szkółek elementarnych 
i ludowych. Ustawa obowiązywać ma wszy- 
stkie bez wyjątku prowineyje państwa. 

= Słynny proces Barteniewa, obwinione- 
go o zabójstwo Maryi Wisnowskiej, arty- 
stki teatrów warszawskich, zakończony został 
wyrokiem w pierwszej instancyi w ubiegłą 
niedzielę. Mocą tego wyroku: oskarżony Ale- 
ksander syn Michała Barteniew uznany zo- 
stał winnym zabójstwa i ua zasadzie I części 
art. 1455 skazany na pozbawienie wszyst- 
kich praw i szlachectwa i zesłanie do cięż- 
kich robót na lat ośm; po uwolnieniu zaś 
z ciężkich robót, z powodu upływu termi- 
nu lub dla innych przyczyn, na dożywotnie 
osiedlenie w Syberyi. Wyrok ten, (jako do- 
tyczący szlachcica), będzie, po uprawomo- 
cnieniu się, przedstawiony do Najwyższej 
konfirmacyi. 


Ostatnia prośba. 


Stwórco mój, któryś jest w niebie, 
Słowo i życie przedwieczne, wieczyste, 
W mojej ostatniej, największej potrzebie, 
Ratuj mię, ratuj o Chrystel 
Dziś, jutro, śmierć mię zaskoczy,.. 
Ten jęk pokutny jest łabędziem pieniem! 
Więc gdy się zamkną me spłakane oczy, 
Z czem stanę przed Wszechsumienie m? 
— QCzyś nie pożądał próżności, 
Dla których pycha brnie po same uszy?.. 
Odziedziczone ku złemu skłonności, 
Czyś wykarczował z twej duszy?,. 
Czyś się dość silił, dość wierzył, 
By służby twoje spełnić należycie?., 
Czyś żył dzień jeden, jak na ziemi przeżył 
Zbawiciel całe swe żŻycie?.. 
— Ach, nie! Lecz ratuj, ratuj mię o panie! 
Wyższego Życia sam zdobyć nie mogę; 
Chyba łzy moje i Twe zmiłowanie 
Otworzą do niego drogę?.,. 
Feliks Mich......t. 


Z Biblijografii i Prasy. 


— „Boruta” dramat z podań ludowych, w pię- 
ciu aktach z prologiem przez Bronisława Grabowskie- 
go z muzyką Piotra Maszyńskiego. Nakład i druk 
Anczyca i spółki 1890 r. 

Ostatuija ta praca znanego profesora zasługuje na 
uwagę naszą jako poważne, o większych rozmiarach 
dzieło sceniczne dni oLecnych; zaleca się też ona 
wiernością tla historycznego, oraz wielka prostotą 
tak treści jak i formy. Treścią dramatu są niecne spra- 
wki w ziemi łęczyckiej szlachcica Kacpra Łońskiego 
przezwanego „Borutą*, fatalny wpływ jego na pod- 
chmieloną wiecznie szlachtę i gonitwa ciągła za Re- 
giną, córką skarbnika łęczyckiego, którą w końcu 
Łoński porywa i za co nareszcie kładzie swą gło 
wę. — Forma wiersza jadenastozgłoska, najwłaś- 
ciwsza, zdaniem naszem, w dramacie wierszowa- 
nym, przypomioa poniekąd „Popiela i Piasta* Ro- 
manowskiego, choć nie dorównywa ma potoczy- 
stością i jędrnością wiersza. Najwięcej akcyi spoty- 
kamy w akcie Ii V; akt II iuteresujący tem, że 
przedstawia wybory szlachty na sejmik; akt III ca- 
ły odbywa się w lochu zamku Łęczyckiego, który 
wjobrażnia luda przeznaczyła na siedlisko djabła 
Boruty;—tu też autor, skrzętnie w całym dramacie 
gromadzący podania ludowe, li tylko na tyeh osta- 
tnich osnnwa wątek całej akeyi i roztacza przed 
nami barwny obraz różnych praktyk piekielnych. 
—Brak miejsca nie pozwala nam na przytączanie 
treści szczegółowej i pisanie szczegółowej oceny 
dzieł sztnki; „Tydzień” bowiem jest pismem społe- 
cznem, nie literackiem, Dlatego też radzimy miłośni- 
kom literatury zapoznać się bliżej z utworem, pe 
Grabowskiego i naocznie przekonać się o wartości 
jego, adczytnjąc go osobiście. Koniee dramatu wy- 


borny—sprawia duże wrażenie. Szkoda, ża nie mo- 
żemy go tu w całości przytoczyć. 


— Człowiek, jago pochodzenie, rasy i dawnośó 
przez ks. D-ra Platza, tłomaczył Karol „Jurkiewicz, 
nakład Maurycego Orgelbranda. — Dzieło to zalecające 
się nadzwyczaj przystępnem i objektywuem przed- 
stawieniem rzeczy,! składać się będzie z 20 poszy- 
tów dużego formatu i ozdobione będzie licznemi 
drzeworytami w tekscie, Już samo nazwisko tłoma- 
cza, znanego profesora warszawskiego uniwersytetu, 
daje rękojmio naukowej wartości książki, Jakoż 
w pierwszym zaraz rozdziale zeszytu I-go p t. „Pol a- 
dy na sprawę pochodzenia człowieka” traktujs bar- 
dzo debrze historyję takowych od najdawniejszych 
do najnowszych czasów. Autor przedstawiając rzecz 
z wielką objektywnościa, kończy rozdział ten na- 
stępująca, bardzo słuszną uwagą: „W dziedzinie tej 
przedewszystkiem mnikać starąunia wypada wazel- 
kiego dogmatyzmu, który, bez bliższego zbadania 
wierzy na słowo mistrzowi, Bo jak Virchow powia- 
da, dogmatyzm, materyjalistyczny tak dobrze i3t iie- 
je, jak kościelny i ideslistyczny. A materyj alisty- 
czny niebezpieczoiejszym jest niewątpliwie; wypie- 
ra się bowiem swej dogmatycznej natury, uk1zując 
się w szacie naukowej; przedstawia się au cmpiry* 
cznym tam, gdzie jest Bpeknlatywnym jedynie, a 
umiejętnościom przyrodniczym pragna przy nawać 
głos stanowczy i w takich kwestyjach, które leżą 
jeszcze po za obrębem ich kompetencyi.” Autur uda- 
wadnia tezę tę poprzeluio w całym rozdziale I-ym, 
Tytuł rozdziału drugiego: „Człowiek piarwotay.” Jg- 
ryk przekładu nadzwyczaj ezysy i piękny. Szano- 
woy prof Jurkiewicz dba widocznie nie tylko o stro- 
nę naukową dzieła ale i vu przedstawienie jej w 
nieskażonej szacie prawdziwej polszczyzny, Cena ze» 
szytu k. 26, 

— „Jeździec i myśliwy.” Pan St. Wotowski uzy- 
skał koneesyję na wydawanie pisma poświęconego 
wyłącznie hvdowli koni, jak i wszelkim rodzajom 
sportu. Do współpracownictwa w awem piśmią 
najusilniej zaprasza on hodowców, jeżłzców, myśli- 
wych i osoby „którym zdrowie i hurt przyszłych 
pokoleń nie sę obce.” 


— „Ateneum zeszyt lutowy wyszedł z 
druku i zawiera: „Separatyzm międzynarodowy*, 
przez K,—„Wałka z przesadami w Polsce wieku 
XVIII-go*, przez Władysława Smoleńskiego. — 
„Sejm galicyjski r. 1890“, przez prof. d-ra Stani- 
sława Starzyńskicgo.—,Prądy w najnowszej lite- 
raturze niemieckiej.* Wstęp., przez d-ra Maxa Ko- 
cha.—„,Dawna piosnka*, powieść. (Dokończenie), 
przez Antonine Morzkowską,—„W czeluściach An- 
glii*, przez d-ra M. E. Trepkę—,„Z teoryi i faktów 
przyrodniczych.“ I., przez Maksymilijana Flauma = 
„O rewizyi taryfy eelnej;* przez B. Wernera, — 
„Rozbiory i sp'awozdania:*—„Nowości naukowe i 
literackie.*—, Kronika miesięczna*, przez Lnsa. — 
„Nekrologija*. 


MŁYNARSTWO ZBOŻOWE, 


Mamy przed sobą książkę, obejmującą 728 stron 
druku w 8, ozdobioną 180 drzeworytami w teks- 
cie i oddzielnym atlasem o 9 tablicach, zatytuło- 
waną: „Ałłynarstwo zbożowe”. Opracował ją inżynier- 
mechanik Stanisław Małyszczycki, b. wychowaniee 
ryskiej szkoły politechnicznej; wydało ją w War- 
szawie w r. b, ryskie studenckie stowarzyszenie 
„Arkonia* 

Z karty tytułowej widzimy, iż obszerna ta pra- 
ca jest tomem pierwszym, obejmującym dwie czę- 
ści: „Przemysł młynarski w ogólnym zarygie* i 
„Maszyny rozdrabiające*; z przedmowy zaś autora 
dowiadujemy się, że tom następny, i ostatni zara- 
zem, obejmie szereg maszyn oczyszczających i gatun- 
kujących, systemy mielenia i młyno-budownietwo, 
czyli, że dzieło obejmie całokształt techniki mły- 
narskiej. 

Autor pragnął długoletnią swą pracą stworzyć 
zamkniętą, skończoną niejako literaturę młynar- 
ską. W tym celn poprzedził część specyjalną ry- 
sem ogólnym, w którym, prócz historycznego ro- 
zwoju młynarstwa wszechświatowego, poświęca 
wiele kart ocenie roli ekonomicznej przemysłu mły- 
narskiego u nas i w Rosyi. 

O ile tak szerokim zadaniom antor sprostał, po- 
staramy się w ciagu niniejszej oceny wykazać; 
przedewszystkiem atoli pragniemy streścić zawar- 
tość książki. 

I tak, część pierwszą poprzedza charakterystyka 
zadań młynarstwa zbożowego, w której, po omó- 
wienia własności, jakie winien posiadać pokarm 
pożywny dla człowieka, autor wykazuje, jaką rolę 
odgrywa młynarstwo w przysporzeniu tych zalet 
pokarmom zbożowym. W odsyłacząch znajdujemy 
ciekawsze szczegóły z dziedziny fizyjologii i che- 
mii, stwierdzające wnioski autora. 

Rozdział następny przedstawia historyczny prze- 
bieg udoskonaleń, jakim uległ przemysł młynarski. 
Liezne odsyłacze wykazają, iż autor badał bogatą 
w tym względzie literaturę endzoziemską. 

Narodziny młynarstwa sięgają odległych czasów 
przedhistorycznych. W czasach objętych naszą 
wiedzą historyczną, młynarstwo zajmuje już nie- 
poślednią rolę w przemyśle. Kolejno poznajemy. 
rozwój młynarstwa u ludów Wschodu, egipcyjan, 
greków i rzymian. Jako kolebkę młynarstwa, u- 
znać należy Wschód starożytny. Po młynach ręcz- 
nych o kamieniach małych, przeznaczonych na za- 
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spokojenie potrzeb domowych, poznajemy młyny 


o motorze zwierzęcym, wreszcie, na jakie 100 lat 
przed N. Chr., powstają pierwsze młyny wodne. 
Jest to już niewątpliwie przemysł fabryczny. 

W czasach średniowiecznych, pojawiają się w 
Europie młyny wietrzne. Brąk wody na Wscho- 
dzie zrodził prawdopodobnie myśl zużytkowania 
siły wiatru. Wiatraki te, t. z. staroniemieckie, zo- 
stały udoskonalone przez holendrów w r, 1650, 
przez zastosowanie górnej, ruchomej czapki. 

W Europie dziedziczne monopole, udzielane na 
młyny, niemałą wytworzyły przeszkodę postępowi 
młynarstwa. Do r. 1580 stoi ono niemal na ta- 
kim szezeblu, na jakim pozostawili je nam w spuś- 
ciznie rzymianie. 

Dalej autor uwzględnia kolejno młyn amerykań- 
ski, angielski, francuzki, niemiecki, austro-wę- 
gierski. 

Rozdzińł III poświęca autor sprawom przemysłu 
młynarskiego. Od ukończenia studyjów, stale zaję- 
ty młyno-budownictwem, a ztąd bezpośrednio wdro- 
Żony w sprawy tej ważnej gałęzi przemysłu kra- 
jowego, p. Małyszczycki jest biegłym sędzią nie- 
tylko w kwestyjach młyno-bndownietwa ale i eko- 
nomicznej, dlatego streszczamy jego wywody. Wy- 
wozimy masy ziarna, a sami mąki na opędzenie 
własnych potrzeb wy tworzyć nie umiemy. Dowo- 
dem tego, iż przywożą do nas wiele przetworów 
młynarskiech z sąsiednich gubernij, z Cesarstwa, 
a nawet z zagranicy. Brak u nas technicznej spe- 
cyjalności i przedsiębierczości, poczynając od 
budowy maszyn młynarskieh, które, z tego powo- 
du, za drogie pieniądze z zagranicy musimy spro- 

wadzać, a kończąc na bandlu mąka, nieudolnie 
prowadzonym. Ostatniemi czasy wzięto się BZCZE- 
rzej w tym kieranku do pracy, jak to widzieliś- 
my z działalności delegaeyi młynarskiej, powoła- 
uej u nas do Życia przez p. Przyłubskiego. Spra- 
wozdanie z jej działalności, którą słusznie nazwać 
można „projektodawezą*, podaje autor „Młynar- 
stwa“, Że zakres „ej jest jeszcze zbyt ciasnym, Że 
bezpośrednio w życie młynarstwa nie wkroczyła 
ta młoda iustytucyja, o tem chyba dosadnie świad- 
czy fakt, iż dzieło p. Małyszezyckiego kosztowny 


swój nakład zawdzięcza gromadce uczącej się 
młodzieży, do której oszczędności kołatać wy- 
padło. 


Rozdział IV traktuje sprawy przemysłu młynar- 
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skiego w Rosyi. Nie dorówa 
w jakiem znajdowało się m 
w początku wieku bieżącego. 

Oto treść pierwszej części dzieła p. Małysz- 
czyekiego. 

Część drugą dzieła, obejmującą maszyny rozdra- 
bniające, poprzedza wstęp, w którym autor skrzę- 
tnie zbiera wszelkie pożyteczne wiadomości o 
ziarnie i o wartości wytworów zbożowych. W tej 
monografii ziarna zapoznajemy się z jego budową 
anatomiczną, własnościami fizycznemi i chemiez- 
nemi. Szczegółowe te opisy, oparte są na najnow- 
szych badaniach znakomitych fzyjologów i che- 
mików. 

Po tym wstępie przechodzi autor bezpośrednio 
jaż do opisu maszyn. 

W rozdziale pierwszym, części drugiej dzieła, 
traktującej © maszynach rozdrabiających, znajdu- 
dujemy niezwykle wyczerpujący opis kamieni 
młyńskich, poprzedzony treściwem określeniem nie- 
pośledniego znaczenia tych ostatnieh w szeregu 
narządów drobiących, obok wytknięcia celu, w jakim 
służą one dotychczas w nowoczesnych urządzeniach 
młynowych. 

Rozdział drugi części drugiej niniejszego dzieła 
traktuje o wałcach zi ńskich, potrzebę zaprowadze- 
nia których uezuło EN zbożowe wówczas, 
gdy mielenie na kamieniach, nie mogło więcej 
sprostać zadaniu tak dokładnego oddzielenia łuski 
ziarnowej od jądra mącznego. 

W rozdziale III rozpatruje się ostatni rodzaj 
maszyn rozdrabiających t. j. tarcze młyńskie, które 
z powodu nazbyt gwałtownego oddziaływania na 
cząstki mlewa, nie nadają się dobrze dla celów 
racyjonalnego młynarstwa zbożowego. To też au- 
tor usprawiedliwia się powyższą okolicznością z 
nader pobieżnego traktowania tych maszyn drobią- 
cych, z pośród których zostają tu wyróżnione dwie 
grupy: deżyntegratory i śrótowniki tarczowe. 

Oto eałkowita zawartość omawianego dzieła. 

Jak z tego zestawienia widać, praca p. Małysz- 
czyekiego jest znakomitym nabytkiem dla naszej 
literatury tochnieznej. W obecnej chwili, literatn- 
ra obca nie może się poszczycić równie wyczer- 
pującem i źródłowem dziełem. Żadna z gałęzi na- 
szego przemysłu dotychczas nie posiada równie te- 
oretycznego jak i praktycznego podręcznika, Dzie- 
ło to ma cechy wybitnie oryginalne, nietylko pod 


a oho nawet temu, 
arstwo niemieckie 


5 
względem układu, ale i treści, nie mówiąc jaż 6 
części ekonomicznej dzieła, która mu nadaje cechę 
swojskości, Wiele rzeczy w nowem opracowaniu; 
że tylko jedną podniesiemy, mianowicie obli- 
czenie prący- maszyn młynarskich, jest jasno i 
przystępnie przedstawione. I słownictwo młynar- 
skie po raz pierwszy zjawia się w tak obszernym 
zakresie. Pojmujemy też ile trudności było do zwal- 
czenia, aby wyrazy były nietylko dla teoretyków 
ale praktyków zrozumiałemi i dostępnemi. 
Winniśmy dodać, że jako dodatek do tomu dru- 
giego, dodanym zostanie słowniczek młynarski— 
rzecz wielce pożyteczna. P. G. 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 20 lutego (4 marca) w urzędzie gminy 
Niesułków na sprzedaż koni z uprzężą i bryczki, 
od sumy 85 rs, 

— 27 lutego (11 marca) na komorze w granicy 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, od sumy 
1581 rs, 21 Kop. 

— 25 lutego (12 marca) w magistraci: m, Piotr- 
kowa ua Sprzedaż około 60 pudów starych akt, od 
sumy 48 rs. 

— 27 lutego (11 marca) w urzędzie wójta gminy 
Dobra w pow. brzezińskim na 8 eh letnią dzierża- 
wę dochodów kasy bóżnicznej w Strykowie. 

— 5 (17) marca w magistracie m. Brzeziny na 
reperacyją i dostawę niektórych drobnych przyborów 
i przyrządów pożarnych, od sumy 186 rs. 19 kop. 
in minos. 

— Wypadki w gubernii. W drugiej 
połowie stycznia było PORÓW 12; wtej liczbie z pod= 
palenia 5, z nivostrożnoświ 2, wskatek wadliwej budo= 
wy komina 1; zniewiadomej przyczyny 4. Straty 
wynosza 16,720 ra. 

Wypadków nagłej śmierci było 6; samobójstw—2; 
dzieciobójstw —*; znaleziono 1 « cialo; świętokradztw o 


było 1; zabòjstw—2; grabieży 8; Kradzieży 14. 
ARES" Polecu sie pierwszorzę= 
dny a tami Hotel Ana 


gielski w m, Częstochowie, w bliz- 
kosci dworca kolor żelaznej. 


OGŁ OSZEN I A 


A 


(Raj, 1 Fr. M 1861) 


Droga Żelazna 


TWANGRODZKO-DĄBROWSKA 


podaja do wiadomości, iż duplikat fra- 
chtu Piotrków — Jędrzejów 


zaginął i jeżeli posiadacz takowego nie 
zgłosi się w przeciągu 80 dni 
dnia ostatniego ogłoszenia to towar wy- 
dany zostanie J., Rajzmanowi. 


"dozy g 28 g'dos g'yzs gy „podowoy" 


NIEMKA 


JK 534 z dnia 12 Grudnia a r udziela leke 
odikiego oraz konwersacyi. 


domość w Redakcyi. 


szt, 6 kop. O szt, 3 kop. 


„MONOPOL” 


Niema doskonalszych papierosów nad 


part: 10 szt. 6 kop. 5 szt. 3 k. 


Prosimy poprobować i przekonać się, że to nie pu- 
sta reklama lecz prawda rzeczywista. 


DOM HANDLOWY BRACI SZAPSZAŁ 


Ręczy za to 


St. Petersburgu, 


PAR ący od roku 1873. 


(5—1) 


Potrzebna 


OSO B A 


obrotna, 


Jomość szycia, 


(8—8) 


z dobrem wychowaniem, na 

wieś, do wyreczenia w go- 
yj języka niemiec-|5Ppodarstwie. Wymaga się zna- 
gotowania. 
Wia- prasowania. Bliższa wiadomość 
w księgarni W-go Jędrzejewicza. 


Dnia 16 lutego r. b. skradzione żo- 
stały w mieście Noworadomskn rs. 75 
oraz weksle wydane na imlę 
Szlamy Horowicza przez: 
1-0) Feliksa Szantyra, z Roz- 
pszy, na rs. 800; 2-0) Leka Ofma= 
ma z Radomska na rs. 200 (z tych 
100 spłaconych); 3-0) Rivrla Ka- 
pelusśniłica z Radomska sola-wo- 
ksel na rs. 100 z poręczycielami. Ri- 
wel Skolnicki i Szlama Grosman. 4-0) 
Weksel im blanco wydany przęz 
Mośla O©fmana., ten ostatni 
poznać można po tem, że znajdowały 
się na nim opróez podpisu obowiaązu- 
jącego dwie adnostacyje i podpis po 
żydowsku. 

Ostrzega się niniejszom, że weksel 
iu blanco Mośka Otfmana po upływie 
sześciu miesięcy od daty dzisiejszej 
nie będzie miał żadnej wartości. Kto 
kolwiek wpadłby na ślad tych weksli 
zechce zawiadomić o tem Szlamę Ho- 
rowiecza w Nowo-Radomsku, lub zwwó- 
cić weksle za nagrodą rs. 25,  (1—1) 


RP" "RKUZP" "RH" 


SKŁAD WEOL 4 
WEODLIMIERZA SAPINSKIEGO 


(Róg alei Aleksandryjskiej), 4 


Ceny: 
Korzec węgli grabych z od- 
' stawa w skrzyniach zamknię - 
tych 10 cio koreowych kop. 75 
Korzee węgli geubych z od- 


7N 


Stawa w mniejszej ilości w 
koszach za”. . kop. 80 
Pud koksu (bez odstawy) kop. 30 


Korzee węgłi drzewnych (z od- 
EANAN A nia a a a aa 


Uwaga. Obstalonki przyj- 
mnje się w składzie. Odstawa an- 
tychmiastowa. (13 —8) 


À 
m AE T AN 
Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapiiskiego 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Potzty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


i 
i 
i 
i 
á 


(4—5) 


6 TYDZIEN Ng 


0 NNRRNNNNNNNIEJ 
Hodowla i Skład nasion 


DOM BANKIERSKO-XOMISOWY 
„TRÓJINOWYMII 


ADANA BERGMANA 


w SOSNOWICACH 
filije w Częstochowie i Będzinie. 
Hodowla nagrodzona wielkim Medalem Ministe- 
ryjum dóbr Państwa za nasiona własnej produkcyi, 


Wystawia przekazy na miasta handlowe w kra- 
polecą świeże i wysoko kiełkujące nasiona Warzyw i 


ju i zagranicą. 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 
Kwiatów. Buraki pastewne w różnych odmia- 
nach po cenach nizkich. Buraki Cukrowe. Mar- 


akcyje, obligacyje, jakoteż zagraniczne monety i banknoty. 
Wymienia kupony, jako też wylosowane papiery. 
Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe pożyczki od 
chew pastewnma olbrzymią biała Centnar Rs. 22, funt 
kop. 28. Lucerna Proyvwancka I wybór bez Kanian- 
ki, Centnar Rs. 39. FEtonsl<i Ząb Prima Virginia Centnar 


Przyjmuje do inkasa weksle i frachty kolejowe 
na, Koniczyna czerwona bez Kanianki. Esparceta Cen- (3—2) Adres dla depesz: Adaberg. 


i z wszelką punktualnością wypełnia powierzone 
tmar Rs. 5 Nasiona i mieszanki traw. Nasio- 
na leśne. Rzepak letni holenderski gruboziarnisty |RZRANPNENANANANANANE PJ 


owiadamia, że na mocy artykułu 90 Ustawy Ogólnej dróg że- 
aznych Russkich, partyja surowca 638 pudów, nie przyjęta przez 


amortyzącyi. 
Rs. 6. Tymotka, Koniczyna Szwedzka bardzo daw: czynności, wchodzące w ząkres bankierskich interesów. 
Centnar Rs. 8, Lubin trwały bardzo zalecany Funt Rs. 1. W dniu 26 marca 7 kwietnia) SENSACYJNY WYNALAZEK ri 
Jmperator, olbrzymie. Sześciotygodniowe ete. Kartofle można wego w Piotrkowie sprzedawane 
O wczesne zamówienia upraszamy. publiczną licytacyję dobra zwane|pię używać. Na wystawie paryzkiej 
stsła patentową przez towarzystwo 
stanowiące przedłużenie miasta|nyśliwskieh, skarpetek i. t. 4., szybko i 
5 2 F A nie posiadała tego wybornego aparato. 
obejmującej 114 kolonii, oraz z 
wielką praktyczność. 
bakowskiego. ści w gotowiżnie lub w markach poez- 
cytacyję w dniu 8/20 Marca r. b. o godzinie 10 rano na stacyi Bliższych wiadomości zasięgnąć| Wiedeń, I Postgasse, 20. 


Wyka, Bobik koński, Nostrzyk olbrzymi biały. 
nabywać w ilościach począwszy od 10 pudów. będą w drodze subhastacyi przez JI > 
kKiliispedycyja szybka do wszystkich stacyj 
nabyto 330,000 sztuk. 
unerykańskie,  Ceruje ona - wszel - 
D Y RE K ( s Y JA Łodzi, a składające się z osady|doprowadza do stanu zupełnej Świeżo- 
z Bałuty Nowe obejmującej 202 ści. W całej Ameryce i Anglii, jak i w 
a = s. a , A J Niedługo prawdopodobnie wszędzie un 
Warszawsko = Wiedeńskie gruntów dworskich, stosownie do 
J protokółu zajęcia dokonanego k 
> Cena sztuki 2 ruble. 
adresata, a przybyła 12/24 Czerwca r. z., za frachtem Ne 1340 Lieytacyja rozpocznie się od towych do domu handlowego 
towarowej w Piotrkowie. (1—1) można w kancelaryi adw. przys. 


Kartofle do sadzenia: Earlyrose, Alpha, Richter's r.b. w gmachu sądu okręgo- 
Każde dziecko może jej samodziel- 

kolejowych i pocztowych. | i r ] T j ] 
Cenniki gratis i franko. (8—1) | I. Maszyna ta wa wszystkich krajach zo- 

0000000000000000000010] 00000000000000036 

000000 . kie gatunki materyj, tkanin, kaftanów 
r T kolonie. 4 ady Żut A Wiedniu, obecnie niema rodziny, któraby 

DROGI ZELAZNEJ olonje, z osady Zubardz Nowy, 
będzie wprowadzony,ze względu na swą 

ror le ISA: n A Fa 
przez komisarza sądowego Ro Franco-do Rosyi,za nadesłaniem należno- 
„Aleksandrów—Piotrków*, sprzedaną zostanie przez publiczną li- | SUmy rs. 88,000. D. KLEKNER (20—15) 
Adolfa Suligowskiego w War- PPOOGO>GI>GCOG 


| TES TEE Z ZE Z 3 SES WĘŻE KĘT R PRAW EEEO TENGE szawie przy ulicy Królewskiej : j 
i Towarzystwo Przemysłowców Sarpińskich wyrobów M 17. (8-3) È Dla kagzlących i osłabionych 
w SARATOWIE 500 

TEETE IR razy powiekszony xiy asi. OGODOW Y EKSTRAKT 
W tkank RARABI AAN MAAA Botaciotości Bt pokolei Q i KARMELKI 

— ręcznie tkana, własnego W CA ONES i najdelikatniejszych Czarodziejskiego Mikroskopujó 

z Sprzedaż hurtowa i detaliczna, z przesyłką do wszystkich miast Rosyi A kieszonkowego, = 0 faska k. 15—paczka k15 

È Próbki Sarpinek wysyłają się od 16 listopada r. b. w albumach za kop. 42. a MN EAG AS] 

7a studenta, niemniej dla gospodyń do ba- 


Ceny i warunki podług albumu (korespondencyja w ruskim języku) „ 10103 se 
dania pokarmów i uapojów, oraz dla 


krótkowidzów do czytania liter drobnych, 
gdyż przyrząd ten zastępuje również 


ZAGINĄŁ PASPORT |£4PIRYTUS WINNY, | 12e Wyo sę fano do Cestrstwa 


w gotowiźnie lub w markach pocztowych, 


Sprzedaż w Aptekach 


“iE 


Jana Re nisyrat opo, ze wsi Ręczno, NO <$, dwa razy dystylowany, DEB 1 rubla "ZG i Składach Aptecznych. 
gminy Ręczno powiatu piotrkowskie- : « c a 
go. Upraszą się o oddanie takowego zaleca Dystylarnia parowa Wiedeń, L Posigasze, 20. (R.iF. M 9151) (0—18 0 


do wójta gminy Ręczno. (3—2) |WNarkusa Braun. (52—28) (20—14) ODOOCECCECEO 


DEE EE IE IE IE IE IE IE IE IE IE IE IE IE IEIEIE JEJ IEC IEC IE IE IE IE IE 
Od 1=-go marca r.b. e 
PRZY „BAZARZE” WACŁAWA HORODYŃSKIEGO 


S PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH ; 


pod kierunkiem specyjalistki z Warszawy 
Sklep „Bązar” zaopatrzóny został w Pracownia „Bazar —niezależnie od 
% wielki wybór: bielizny męzkiej, dam- $ sukien damskich — przyjmuje nadal 
skiej i dziecinnej, towary norymberg- $ do roboty ubrania dziecinne i wyro- 
skie į imę niezbedne do robót kobiecych. j by włóczkowe, we”. 
RCZEJCZEJEJEJECZECJEZEAEIE CIECIE A A A A AA 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


ę W drukarni E, Pańskiego w Petrokowie. 
JlogBodeno IleHsypo10. rukąrni E; g 
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gle rozbudzonego w twej piersi, na widok bryły mar- 
muru. Jeżeli dziewczę to jest zwyczajną modelką, mu- 
siałeś ją gdzie spotkać? 

— Nie matko, nigdy. 

— A jeżeli jest nawet zaeną i uczciwą dziewczy- 
ną, czy jesteś pewien, że uczucie twoja—to nie chwi- 
lowy kaprys. 

— Nie matko; ty nie możesz mieć pojęcia, do 
jakiego stopnia piękność jej mnie zachwyciła. Rozu- 
miem, że trudno jest pojąć takie uczucie, a jednak 
jest ono prawdziwe i głębokie. Piękność zawsze od- 
działywała na mnie. Pamiętasz, jak dawniej zechwy- 
całem się twoją urodą? 

— Tak, a teraz gdy się już zestarzałam,.. pię- 
kność ta nie olśniewa cię już. Czemuż to matki sta- 
rzeć się muszął.. 

— Ty wiesz, že jesteś dla mnie zawsze najpię- 
kniejszą z kobiet! 

— Nie piękniejszą wszakże od posągu Leruda?.. 

— Otóż to najdziwniejsza, że dziewczę to wy- 
daje mi się do ciebie podobne.  Przysiągłbym, że i 
ona musi mieć złociste twoje włosy i cerę lilii i oczy 
takie, jak twoje. Oh! tak matko, gdy byłaś w jej 
wieku, musiałaś być taką. Przysiągłbym na to! 

Katarzyna wilczała. Teraz już nie mogła ukryć 
pomieszania. Lucyjanowi wydało się, że dotknął jej 
miłości własnej tem porównaniem... Chciał ją przepra- 
szać, W tej chwili wybiła druga godzina. 


— Późno już—rzekła wstając Katarzyna, — Od- 
pocznij moje dziecko. Jutro... pomówimy znów o tem. 
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— Tohórzul krzyknęła Katarzyna, 

— A ty może jesteś odważniejsza? —zapytał mąż. 

— Niezawodnie—odparła,—Jeżeli cierpię, oier- 
pię w milczeniu; a zresztą synowie moi są bogaci, 
sławni i to mi wystarcza. Nie żaluję niczegol 

— Milez! milcz! to zbrodnia, co mowisz! Gdy 
widzę, że tacy jak my nędznicy żyją szczęśliwi, boga- 
ci—nie wierzę, by istniała jakaś na świecie sprawie- 
dliwość. A jednak... jeśli uniknęliśmy jej na ziemi, 
wiem, że nie unikniemy jej tam..  wyżej!.. 
Co nas oczekuje w Życiu przyszłem — nie « wiem; 
ale i tu już ponosimy karę za nasze zbrodnie! Czyż 
nie lepiej było żyć w nędzy, wychować dzieci 
na zwykłych pracowników, niż cierpieć to, co my te- 
raz eierpimy?,. 

— Cóż znowu! Jeśli zdobyliśmy majątek, to 
dzięki pracy i zapobiegliwości naszej. 

— Tak, dzięki pracy i zapobiegliwości, ukradli- 
śmy pieniądze ojca Romulusa, Pieniądze te, oblane 
krwią, którą widzę wszędzie wokoło siebie, krwią, któ- 
ra mnie wciąż odurza, dusi, która... 

Nie dokończył—upadł bezwładnie, ciężko dysząe 
na fotelu. 

Katarzyna wciąż była spokojna, 

— Strzeż się, bo jesteś blizki waryjacyi—rzekła 
po chwili milczenia, 

— Tem lepiej. Jeśli zwaryjuję, nie będę może 
cierpiał, tak jak dziś cierpię, nie będę widział tych 
krwawych plam, których niczem, nigdy zmyć nie 
możnal 

Bieroty. 12 
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— Bądźże raz ciehol.. — zawołała niecierpliwie 
Katarzyna, — Gdyby nas kto usłyszal!,. 

— Nikt nas nie usłyszy, nikt nas nie podejrze- 
wa. Dzieci są na górze... służba śpi. Możemy swobo* 
dnie mówić o naszych zbrodniach,.. — zawołał Rava- 
geur podniesionym i uroczystym głosem. 

— Boże mój! — szepnęłą Katarzyna. — Czyżby 
istotnie stracić miał zmysły i zdradzić nas!,. 

— Btoją mi w oczach wciąż nasze biedne ofiary 
— ciągnął dalej płaczliwie.— O czemkolwiek bądź mó- 
wię... na cokolwiekbądź patrzę... ponad wszystkiem 
unoszą się nieszczęśliwi, zamordowani przez nas. Bla- 
dzi... skrwawieni... patrzą na mnie martwemi oczyma... 
Widzę biednego Ruperta, którego dzieckiem nie po- 
trafiłem się nawet zaopiekować... A ty... czy nie wi- 
dzisz go? O taml., Co jabym zrobił, gdybym naraz 
znalazł się oko w oko z nią... Gdyby mnie poznała... 

— Ależ ona umarła. 

— Żyjel.. Powtarzam ci, że żyje — zawołał z 
dzikim wybuchem Ravageur. 

— Nie, tego już zawiele!., 

— Żyjel.. Powtarzam ci jeszcze Tuz... Widzie= 
liśmy ją dziś, 

— Więc i ty mówić mi będziesz o tych nie- 
szczęsnych modelkachl.. Tony czuje się nieszczęśliwym 
od chwili gdy je ujrzał, a teraz znów ty ich się bo- 
iszl... 

Wstała i przeszła parę razy przez pokój, jakby 
pragnąc się opędzić od jakiejś niewidzialnej troski. 
Nagle wyprostowała się, oczy jej zajaśniały niezwy-- 
kłym blaskiem i stanęła przed Ravageurem. 
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— Mów... mów dalej, 

— Otóż jakkolwiek Lerude jest wielkim artystą, 
nie mógł on poczerpnąć w wyobraźni swojej wzoru do 
takich postaci, Natura tylko mogła stworzyć coś ró- 
wnie pięknego, równie idealnego!, W jednem z przed- 
stawionych przez mistrza dziewcząt, Tony poznał 
Emilkę, towarzyszkę młodocianych lat naszych. Po- 
dobieństwo to i mnie również uderzyło, ale na mnie 
silniejsze wywarła wrażenie starsza. Tam, gdzie wszy- 
sey widzieli posąg z marmuru, ja dojrzałem żywą isto- 
tę i, gdybym pokochał, to tylko taką, jak tamta ko- 
bietę. 

— Wszystko to -— ciągnął dalej po chwilowem 
milezeniu — przedstawiało mi się w niepewnych sto- 
sunkowo zarysach. Po namyśle jednak widzę, że wra- 
żenie doznane nie jest przelotne, że kocham naprawdę 
tę marę moją, i drżę na myśl o troskach, któ- 
re mnie z tego powodn spotkać mogą. Jeżeli mode- 
lem Leruda jest urocze i dobrze wychowane dziewczę, 
nie wątpię, że je odnajdę i potrafię wzbudzić w niej 
wzajemne uczucie. Jeżeli to jednak istota zepsuta, 
zwykła modelka, dziewczyna bez wstydu i godności, 
obnosząca swe wdzięki po wszystkich pracowniach... 
cierpieć będę okrutnie, ale przy twojej pomocy znio- 
sę to mężnie i nie upadnę. 

Usiadł obok matki na kanapie i tuląc się do niej 
patrzył jej w oczy. 

— Luoyjanie—rzekła,— Jakże mi trudno mówić 
z tobą 0... 0... 

— O tem szaleństwie? 

— Choćby o dziwactwie tego uczucia, tak na= 


